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P r a c a  w s z y  a l k o  z w y c i ę z a .

w  W a r sz a w ie , dnia 6 Lutego, R oku 1818.

N aypotrzebn ieysze  w iadom ości wprak-  
tycznem  dom owem  i  rolnem gospo­
dars tw ie:  c zy l i  zatrudnienia um y­
słowo  -  praktycznego gospodarza.
( Przedmiot w yjęty  z  dzieła Pana 
G. B r ie g e r ,  członka honorowego 
wielu towarzystw rolniczych .

S t y c z e ń .
(D okończenie).

O c h o w i e  b y d ła .
Na żywność dla św iń przeznacza 

się wszystko, cokolwiek odchodzi 
od zboża p rzy  czyszczeniu onego na 
m ły n k ach , podsiew aniu  na przeta­
k a c h ,  i t. p. Żyw ność tę nale iy  
zp a rz jć  w odę w rzęeę, już to aby 
stała się tern łatwieyszę do ztrawi nia 
i posilnieyszę, juz to by ziarnu odebrać 
^ o c  puszcza nia k ie łków , n iek tóre  bo­
wiem wy < hodzę z żołędka świń nie- 
ttraw ione  i zachwaszczają pole gno- 
Jem takow ym  nawiezione. Szcze 
gulniey przestrzegać potrzeba , by 
irz.vdzie ch lew nej nie dawać nic 
6 ° r |c e g o ,  oparzenie bow iem  kiszek

j e s t  dla nie'y zaboyczem. Jeżeli lo ­
chy w tym  miesiącu oproszę s ię ,  
odchowanie prosięt staje się na ten ­
czas zbyt uciężliwćm i kosztow nem ; 
lepiey więc byłoby w cześnie tako­
w e do k u ch n i  p r z e z n a c z y ć .  P om y­
je sę w y b o r n e m  poyłem  dla n ie ro ­
g a c i z n y ,  czasem daję się nieco oso- 
lone , co przyczynia  się skutecznie 
do zdrowia trzody chlewne'y.

G ęsiom , k tóre  nie maję bydź  
starsze nad lat 4. daję się kartofle , 
parzone o tręby  z plewę * s łodziny 
(czyli m łolo), poślady, a czasem i 
owies, rano i w w ieczór, i wodę. 
Chcęc wychować kopę gęsięt, trzy­
ma się do 8 gęsi, jednego gęsiora 
przez zimę. Na roczne onych  u trzy ­
manie wyidzie 12 korcy Berlińskich 
owsa. VV tym miesięcu gęsi nieść 
się zaezj naję, szczegulniey gdy m ro­
zy nieco zwołnieję. Sętłzę niektó­
rzy  źe jaja ich nie będę miały za­
rodku  na płód, jeśli gęsi Die chodzi­
ły z gęsioram i na wodę ; d o m n ie ­
manie to atoli do tęd nie jest jeszcze 
grun tow nem i poparte dowodami.

Raczki żywi się i napawa podo* 
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bnie  jak gęsi.- Gdy wczasie ostrych 
m rozów , kartofle i inna gotowana 
strawa zamarza i przez nie zpoży- 
w a n |  bydź nie m ole  ; gęsi przeto' 
i Łączki zwykło się przez zimę-utrzy­
m yw ać w  ciepły ch chlewach.

In d y k i rzadko kiedy w  tym  m ie­
siącu z ch lew ów  w ypuszczane b y ­
w a ją ,  ostre  bow iem  zimno i zawie­
ru ch y  są im szkodliwej a częstokroć 
zaboycze; trzeba więc je w  chlewach 
karm ić i napawać. W  tym m iesią­
cu wymagają szczągulniey dob rey  
ży w n o śc i ,  daje się im przeto jęcz­
m ień i owies z rana i w ieczorem , w . 
połódnie zaś gotowane lub surow e 
kaptofle. Codziennie je poić nale­
ży, i mieysce w k tó rym  są zamknię­
te nayczyściey utrzym ywać, i często 
przewietrzać ; inacze'y bowiem  łatwo 
b y  osłabnąć i zawszyć się mogły. 
INiektórzy zwykły w ychow ane in d y ­
ki nie przedaw ać zaraz z je s ien i,  
l«cz przezim dwawszy one wywożą 
na  targ dopiero około w ielkiey-no- 
ey. Czyli zprzedaź jesienna lub 
te'ź n a  wiosnę jest ko rzys tn ieyszą , 
Wskażą to * nay lep iey  okoliczności 
m ieyseow e, w  poblizkości bow iem  
m iast ludnych  łatwo wynagrodzą się 
koszta na u trzym anie  tego drobiu  
łożone, W  przeciw nym  atoli raz ie ,  
fem  pćw n ieyszą  zdaje się stra ta , im  
więĆey wyżywienie kosztuje, szcze- 
gu ln ięy  gdy jęczm ień, k tó rym  je 
nayw ięcey  paść należy, stoi w wy- 
aokićy cenie. W yrachow ano  ze na 
przezim ow anie  kopy  m łodych  in d y ­
k ów , potrzeba 8 Berlińskich korcy 
jęczm ienia , i. g k o rc y  B erlińsk ich  
kartofli.

K urom  pospolitym daje się zi­
m ow ą porą poślad jęczm ienny , 
krajaną m a rc h e w ,  surowe albo go­
towane kartofle, worlę d n  picia i 
trzym a się je w k u rn ik a c h ; ostre 
zimno albowiem jest im szkodliwe. 
K urn ik i w inny  by d i  zawsze w czy­
stości u trzy m an e , a m yszczeguln iey  
w  tedy , k iedy się k u ry  nieść zaczy­
nają, należy dbać czystość i p rzy .  
rządzenie onym gniazd w ygodnych 
w k tórych  jaja nieść zwykły. Im  
ciepleysze są kurniki, te'm wcześniey 
k u ry  nieść się zaczynają. Gospody­
nie niektóre zwykły czasem dawać 
ku rom  tatarkę albo siemie konopne, 
aby się lepićy niosły. Doświadcze­
nie nauczyło, źe do niesienia jay
tepsze są m łode, do w ysiadyw ania 
zaś lepsze są stare ku ry . Gatunek 
k u r  bez ogonów  dobry do niesienia 
j a y ,  n iep rzydatny  zaś jest do w ysia­
dyw ania  kurcząt. Do 20  k u r ,  zw y­
kło się trzymać jednego koguta ; co­
rocznie atoli młodego p rz y c h o wać 
należy. W  celu zapobieieuia słabo­
ściom zimowym tego d rob iu , daje 
się czasem kurom  gotowaną kwaśnę 
kapustę.

Jeśli kto u trzym uje gołębie , po- 
rą  zimową jeść itn dawać powinien 
mimo to atoli ustrzedz nie potrafi* 
aby  inu w stodołach wielkiey nie* 
zrządzały szkody. Baje się im po- 
ślad p sz e n n y ,  jęczmień i groch. 
L ubią  on* czystość w gołębnikach' 
i ta jedynie ustrzedz je zdoła od ro- 
bąctwa.

4- O gospodarstwie stawowym. 

Podczas tęgich mrozów porobić



potrzeba w sta w ach-przeręble,  i je za­
wsze trzymać o tw o re m ,  aby rybom  
nie brakowało świeżego powietrza,  
i aby nie wyzdychały .  Czasem za­
marzają zrzódła z któryeh do stawu 
nowa woda nap ływa;  dia tego na- 
le iy  je często opatrywać, potrzebne 
robić  przeręble,  i przez ustawiczny 
nap ływ  i odpływ w o d y ,  utrzymać 

jb. W'odę w stawach w niejakim usta­
wicznym pow olnym  ruchu.

łNiiekiedy podnoszą  się r y b y  z 
swoich łożysk zimowych, i idę w 
gurę do mieysc przerąbanych;  jest 
to znakiem zupełnego zepsucia w o­
dy , któremu jak nayśpieszniey zara­
dzić należy; -w tym celu upuszcza 
się zwolna część z ep s u te j ,  a stara 
się wszelkimi sposobami o rychły  
napływ wody .świeżej i zdrowey.  
Czasem dla ocalenia ry b  w  podo­
b n y m  przypadku,  trzeba je wybrać  
ze stawu i przenieść do n ie ry b n y c h  
sadzawek w zdrową wodę zaopa­
t rzonych ,  albo tez je zprzedać; nie- 
ochybnie bowiem w wmdzie zepsu- 
te'y zdychać muszę. Takowe w yi- 
TOowanie, przenoszenie łub przedaż 
k a r 1 iów ,  tam jes szczegułniey po­
trzebną,  gdzie stawu nowymi źrzó- 
dlami zasilić m e  można. W takich 
staw ach nie należałoby właściwie ryb  
zimować, mianowicie kiedy w nich 
^ o d a  nie może bydź głębsza nad 4 

p ;  w czasie tęgiego mrozu bowiem, 
Za*narza woda na 2 lub 3 stopy , 
'v pozostałej  zaś reszcie wody,  ry- 
b> utrzymać się nie m o g ę . Dla ura- 
t? vvania karp iów W' podobnym ra- 

zwykli niektórzy rzucać do sta- 
chleb jeszcze gorący rozkrojo-
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my i w  g rochowiny  obwinięty.  Ł a ­
two atoli poznać można źe środek 
ten będzie bezskutecznym, i stanie 
się jedynie  powodem do zaniedba­
nia innych  w zwj.ż wyrażonych 
p ew n ie j s z y ch  środków zaradczych, 
Z. takiego zepsutego stawu, nie nale­
ży wpuszczać karp iów do s tawów za­
rybiony ch, będąc bow iem  tam ob­
cymi, przepływają  tu i ówdzie,  zo­
staję w,gurze,  lub po brzegach, gdzie 
przymarzną  w s zy do lodu zdychają, 
i zgniliznę swoją zarażają w odę ,  a 
p r z y n a j m n i e j  wystraszają inne  wio- 
zyskach zostające karpie.  Gdy ryby  
zdychać poczynają ,  radzą niektórzy 
wsypać wprzeręble  korzec popiołu 
z funtem 1 zwapionego potaszu; ług 
ten atoli, nie zprawi pewnie  osobli­
wszego skutku.

Gdy się zaczną odwilże,  pjlpie  
przestrzegać tego należy ,  aby  woda 
na lodzie nie stała, i nie cisnęła lo d u ;  
zapobieży się temu pow yrębow aniem  
wielu otworów, i  porobieniem r o w ­
ków dla ułatwienia zcieku.

Co się powiedziało o s tawach ,  
toż zastosować należy do sadzawek, 
w których ry b )  przezimowane bydź 
mają.

Chociażby kio nawet  nie chciał 
aniec trzciny w s taw ach , trudno je- 
dnai że będzie ją wy korzenić,  skoro się 

v już mocno rozkrzewi,  przy.naymnićy 
więc z oney korzystać w y p a d a ,

. używając  ją do zastąpienia słomy- w 
pokrywaniu  dachów zabudowań gos­
podarskich .  Żąć trzcinę na łodziach, 
jest  i  m o z o m a  i wielce kosztowną 
robptą ;  lepie- a ń  c zaczekać do tg- 
,giey zimy i kosić ją na  lodzie. Zwóz-
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ka zerżn ię te j trzc iny  uskutecznioną 
bydź pow inna jak nayrychley; jeśli­
by  ją bowiem  śnieg p rzy sy p a ł ,  by- 
łoby wiele trudności w  w ydobyw a­
niu  oney.

5. O pszczołach.

Ule i kosze pilnie  opatrzyć n a ­
leży, aby nigdzie wielkiego nie miały 
o tw o r u , i podczas tęgich mrozów, 
m ożnaby tak ie  oczka czyli w yloty 
poprzysłaniać  do połowy inną  tym  
k ońcem  p rzygo tow ani zatułą czyli 
deską, k tó reyby  w ylo ty  były prawie 
przez połowę m nieysze , aby  myszy 
do ula wciskać się nie mogły. Gdy 
słońce świeci a śniegi, są znaczne nie 
należy puruszać ula, i przestrzegać 
w ypada aby pszczoły nie w y la ta ły , 
upadają  bow iem  na śnieg i m arznę; 
lecz jeśliby było ciepło, i śniegi już 
zup ełnie znikły, co u  nas w Polsce 
nie  trafia się, natenczas m ożnaby im  
nie bronić wolnego wyiścia. Doglą- 
dać potrzeba, aby w yloty śniegiem 
nie zalaziły i nie zamarzały. G dy w  
wylotach leżę nieżywe pszczoły  lub 
zgniłe ro b a k i ,  uprzą tnąć  je z tam- 
tąd wypada. Jeżeliby jasne, słońce 
często świeciło , dobrze będzie, gdy 
się wylot zabije kra tę  d róc ianą . 
"Wydarza się bowiem , że gdy pogo­
dne i ciepłe dni zab łysnę , pszczoły 
natenczas o płodzie czyli robakach  
zam yślają , a jeżeli potem nastąpię  
z im n a , w strzym ać się m uszę , płod 
gnije, i w ulu powstaje zaraza. Cho­
ciażby przeto by ły  dnie n a jp ię ­
k n ie js z e  i śniegi zn ik ły , jednakże 
sk o ro  się aa  zimno zanosi n a ten ­

czas pszczołom wylotu dozwalać 
nie należy. Jeżeli zaś na robaka ro ­
bić poczęły, a potem z in n a  nastąpiły, 
skoro się znow u ociepli zayrzeć na­
tychm iast potrzeba  i pow yrzynać 
kom nrki zepsute. O prócz myszy i  
k u n ,  kióre się w tym miesiącu nay- 
chętniey do pasiek wciskają i w iel­
kie robię szkody,mają jeszcze pszczoły 
n iebezpieczniejszego nieprzyjaciela 
w żołnach; te siadają przy  wylotach i 
dotąd dziobię pokąd nie zwabię 
pszczół k tóre  pożerają, łapać więc 
je należy na sidła i w ykorzenić wszel- 
kiemi sposobam i, w  pasiekach b o ­
wiem niezm ierną zrządzają szkodę. 
M yszy w ytępia się p u łap k am i, albo 
trucizną , którą wkłada się w jch 
ja m y ,  aby się przypadkiem  inne 
zwierzęta nie otruły. Jeśli się zaku­
piło pnie lub kosze z pszczołam i, 
albo takowe zprzedało ; naylepićy  
zwozić je, lub odstawiać porą zimo- , 
wę na sankach.

6. O leśnictwie.
y

Jedni mniemają £e od listopada 
aż.do marca, jest pora naydogodniey- 
s ia  do rąban ia  drzew a na o p a ł in a  
b u d o w lę ;  inn i zaś radzą odhywTać tę 

- robotę  w lecie. Zdanie pierw szych jest 
słusznieyszem ; łatwieysza 'bow iem  
jest zwózka drzewa w zimie, i w zimie 
zcięte drzewo zdaje się bydź trw al- 
szem , przeciw nie  owszem w lecie 
zcinsne,toczy robactwo znęcone płyn­
n y m i po zcięciu le tn irtn  gnijącemi 
sokami. Ze zaś dobroć drzewa nie- 
zaleźy bynaym niey od tego, czyli się 
je zcina podczas pe łn ia  lub now iu



księżyca , o tćrn iadney  już nie ma 
Wątpliwości.

7. 0  polowaniu*
F u t ra  wilków, lisów, kun, teho- 

r ż ó w , żbików  i w yder, są w tym  
miesiącu naylepsze. Wilki i lisy u b i­
ja się ze s trze lby , inne tu  w ym ie­
nione cbw yta  się na eewki żelazne. 
Polowanie jest n a jn iek o rzy s tn iey .  
szem za trudn ien iem , i należałoby je 
przedsiębrać  jedynie dla w ytępienia 
zwierza drapieżnego.

3. O innych zatrudnieniach gospodar­
czych.

W  tym  miesiącu zw ykło się przyi- 
mować i odpraw iać  czeladź, zająć 
się przeto pilnie potrzeba odebra­
n iem  i oddaniem sprzętów wszel­
kich i narzędzi p od  rachunk iem , k tó ­
ry  to porządnie w księgach gospo­
darczych  zapisanym  bydź p o w i­
nien.

Jeśli rola pod żyto ozime nie b y ­
ła u g n o jo n a , nawozi się teraz guóy  
i rozrzuca natychmiast. Tudzież n a ­
wozi się gnóy pod zasiewy w  
ugorze, jeśli już to w  g rudn iu  usku- 
tecznionem  nie zostało- Gnóy ten 
układa się w wielkie kupy, jak się  ̂
o tern wyźćy powiedziało. Gdzie 
jest gnojówka, w yrębuje  się teraz i 
^  b ry łach  lodu wywozi się ją 

po la , na koniczynę przezna­
czone; podczas odw ilży  rozbija 
Slę te bryły, i rozrzuca regularnie 
P° całey roli. Teraz  jest także pora

wozić na pola rnargiel w jesieni 
Wykopany. Ponieważ wapno w m ar-

glu znaydującel sią użyźnia z iem ię , 
ilość przeto m arglu zastosoweć na­
leży do ilości wapna w  n im  znay- 
dującego się: jeśli tna 80 p ro c e n tu  
W apna , bierze się na korzec w ysie­
w u  i2-§ korca m arg lu ; jeśli ma 70. 
p r . c. bierze się k o r c y ; jeśli
60, bierze się i 6 |  jeśli, 50 p roc . w a­
pna  w sobie zawiera , używa się go 
na wspórnnioną przestrzeń korcy 20, 
W  tym  miesiącu odb y w aćb y  nale­
żało wszelkie zwózki d rz e w a , kam ie­
n i  i t. p. potrzebnych przedm io tów . 
W  czasie wielkiey ślizgawicy lepiey- 
b y  było nie narażać na niebezpie­
czeństwo ani koni, ani wołów.

Czeladź żeńska zatrudnia się teraz 
p ielęgnowaniem  wszelkiego bydła r 
nab ia łem , p rzęd zen iem , i t. p .

Porządni gospodarze pilnie sta­
rać się powinni, o przyzwojtą, w y ­
godę dla czeladzi. W  miesiącu tym  
jest także n a jd o g o d n ie jsz a  pora  do* 
zporządzenia i napraw ien ia  w szel­
kich narzędzi ro ln iczy ch , tych m ia ­
nowicie, k tó rych  na w iosnę użyć bo­
dzie p o trz e b a . , Często także zboże* 
n a  kupach  leżące p rzerabiać  należy-

0  pastwieniu się nad zwierzętami.
Czas już jest aby człowiek u czu w - 

szy moralną, godność swoję,ze zwie­
rzętami po ludzku obchodzić się za­
czął. On to h a rd y  z  umysłowey n a d  
zwierzęciem p rzew ag i,  ziemi całey 
narzuciw szy się za pana nad-używa- 
jąc władzy swojey, zpodlił się i  zo- 

,stał zwierząt tyranem. Zacząwszy od 
s ło n ia , owego pomiędzy zw ierzęty  
nayogromnieyszego na tury  u tw o ru  j,
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którego  n ik c z e m n y  tułacz pokazu jąc 
za pieniądze,  włóczy  od  j e dney  osi 
świata do dr.ugiey,  aż do mizernego 
chrząszcza ,  którego r o z p u s tn y  c h ł o ­
piec., p o o d r y w a w s z y  m u  nogi ,  na 
os trzu  szpilki  po esiłych dn ia ch  m ę­
czy ;  w szys tk ie  zwierzęta z ło rze­
czę -czio.wiakowi! Dzika  zuchwałość  
cz łowieka  prze la tuje na p o w o l n y m  i 
u s łu ż n y m  kon iu  o g ro m n e  p rze s t rz e ­
n ie ,  i zm usza  go szybkości  w ic h r o w i  
p o d o b n ey .  Ł a k o m s t w o  jego p r z e ­
w r a c a  n a tu rę  i  o k ruc ieńs tw em  do 
w ia ry  n ie podobnem ,  znagla starego 
k on ia  do b iegu  k tó ry  słabe konia  
siły daleko p r z e w y ż s z a ,  p r z y m u s z a  
go do n a tężen ia ,  k tó re  nie jest natu-  
ralne 'm, a zatem, do szczętu zgubić go 
musi-  Jak w idz ia łem  sam  p r z e d  k i l ­
ko  dn iam i  w  tuteysze'y sto l i cy  parę,  
k o n i  s ta rych  zaprzężonych  do cięża­
r u  40 c e tn a ró w  ważącego, k tórego  
.nie mogąc poruszyć ,  raz w raz upadały ;  
w idz ia łem  jak chęć ich z w yraźną  
walczyła n ie m o ż n o ś c ią , co chociaż 
n ic  nie pomagało ,  p r z e c i e /  niel itości-  
w y  bicz  poganiacza,  smagał  je n ie u­
stannie.  W ie lu  z p rzebiegających  
przez  ulicę ludzi ,  zastano wiało się, i ze 
spraw ied l iwy wzgardy zpoglydało na  
o k ru tnego  kata  ty c h  b ie d n y c h  k o n i ,  
k t ó r y  w p as tw ien iu  się n a d  n imi,  
zdawało s ię ,  iż w y k o n y w a ł  niejako 
rozkoszny zemstę za pon ie s ione  od  
p ana  swego k rz y w d y .  W ó ł ,  owo 
zwierzę z wie lu  względów ludz iom 
tak  b a rd zo  poży teczne ,  a zatem na  
o b c h o d  en ie  się z n im  po lu d z k u  i s to ­
t n i e  zas ługujące,  jest c zę s to k ro ć ,  

rzedm io te m  b a rb a rz y ń s k ie y  człowie 
a złości : nie raz  zmusza  go człowiek

nie  Ktościwern b i c i e m ,  aby bez  
w s t r ę tu  po zb ryzganyeh  mieyscach ,  
k rw iy  p o d o b n y c h  m u  zwie rzą t  postę­
pując ,  nie lę .ał się okropnego  w i d o ­
k u  zam ordow anego  ręką  człowieka 
bydlęcia.  Widz ia łem sam nieste ty!  
i k r e w  w żyłach mojch zcina się na 
samo w spom nien ie !  jak niegodzi­
w iec  z d e d w i e  p ię tnas to le tn i ,  znać 
uczeń  rzezn iczy  , wioząc pary w o łm i  
zabitego do jatki w o łu ,  gdy  te drżące 
z bojażni śmie rc i  daley postąpić n i e ­
śmia ły ,  p o rw a ł  się znagła roz juszony,  
jakby  w śc iek ły  zwierz  d r a p i e ż n y ,  
a u c h w y c iw s z y  wiszące u b o k h  swego 
żelazo dżgał n im  woły w nozdrze i oczy, 
aż krw iy  zbroczone ,  un ika jąc  zadaw a­
n y c h  im  b o le ś c i ,  skoczyły z rozpa­
czy  w  o tch łań  w id o czn e y  śmierc i .  
P ies w i e r n y ,  ów p rzy jac ie lsk i  czło­
wieka  towarzysz,  s tróż jego c h udoby ,  
o b r o ń c a  jego sk a rb ó w ,  przy jaciel  w  
n ieszczęściach stały,  na  głod i p r a ­
g n ie n ie ,  zimna i n ie w y g o d y  nic n ie ­
zważające zw ie rz ę ,  p a n a  swego n a ­
w e t  po  śmie rc i  kochający ,  i z t ę skno­
ty za n im  sarn ginący sługa,  jakąż od 
cz łowieka odbiera  wdzięczność? czy- 
liż nie w ykazu je  to jaśnie samo owo sta­
roży tne ,  lecz p rzebrzyd łe  przys łow ie  
,, B ędę z  to b ą  p o s tęp o w a ł  jak  ze psem  ” 
Czyż nie każdy  p raw ie  do psa g ro ź ­
n y m  odzyw a  się g ło s e m ?  czyż nie- 
bi je,  i nogami nie k op ią  to pos łuszne  
i po tu lne  z w ie rz ę?  k tó re  u nóg cie­
mięży cielą swego niejako o łaskę 
p ro s i ,  i pastwuącą się nad  n im  ty r a n a  
rękę z p r z y m i le n i e m  liże. Cóż to jest  
p r z y c z y n ą  tak dzikiego p o s t ę p o w a ­
nia ludzi  ze zwierzę ty  ? nic innego 
j a k  tylko dzika d u m a  z p r z y  wlaszczo-



nego sobie p raw a  panowania nad  
n i e m i , i przywidziana wolność b y ­
cia im wrogami. Któż zdota w yli­
czyć owe rodzaje okrucieństw,- któ­
ry ch  człowiek dniem i nocą 'wzglę­
dem zwierząt dopuszcza się?  zajste! 
lw y ,  ty g ry sy ,  wilki i niedźwiedzie' 
nie są tak d ra p ie żn y m i, żmije i pa- 
d a lce , ani ów bajeczny bazyliszek, 
nie są tak jadowitymi , iżby czło­
wiekowi tyle złego zdziałać mogli,- 
ile on sobie względem zwierząt czy­
nić  pozwala. Jakże więc dziwić się 
możemy? jeżeli zw ierzę pastw ieniem  
się n ad  nim  człowieka zdrażnione 
oburza się, i z naturalney skłonności 
odparcia od  siebie gw ałtu , siły uży­
w a?  Biada byłaby plemieniowu ludz­
kiemu ! gdyby zwierzęta obok w ła -  
sciwey im siły i zmyślności, rów ne  
posiadały okruc ieństw o , jakie czło­
wiek już od młodocianego okazuje 
wieku. Pastwienie się więc nad  
zwierzętami jest hańbię cym  człowie­
ka i kary  godnym  postępkiem. Chłop­
ca rozpus tnego , k tó ry  takowego ze 
zwierźąty dopuszcza się p o s tęp k u , 
Należałoby jak naysurow iey  i jak 
aaydotkliwiey, dla p rzyk ładu  innych., 
publicznie karać,, jak ,w ow ych sta­
rożytności w zorow ych wiekach, za 
podobne swawole karcono, i dotąd 
^  bzwecyi jest jeszcze w  zwyczaju, 
ustn0 święte samo gromi sprawie-- 

lvv_ie złe obchodzenie się z bydlę- 
j  11115 i upom ina nas abyśm y m y i by- 

Vta nasze w .dzień .święty opoczy- 
one W’paja w nas uprzey- 

^ oso, słodycz charah te ru  i lago- 
^  osć postępowania z ka .dem st’wo- 

n iem,- c Jo w ie k  tylfc© p rzew ro tn y

przejstacza w szystko , i stosuje do 
namiętności sw oich , któreirii albo 
kierow ać nie umie, albo uparty , do­
brze niem i kierow ać nie chce.

Czyż jest k rew  niewinnieysza 
nad  krew’ zw ierzą t,  i ta ma bydź 
trw onioną  nie z potrzeby ani z ko­
nieczności u trzym ania  życia Judz­
kiego; lecz tylko z rozpusty", i takie 
to postępow anie  miałożby bydź ce­
chą szlachetności człow ieka? Sko­
ro  rozum  tylko odróżnia człowieka 
0(1 zw ierzęcia , skoro w  duchu re- 
ligij świętćy",miłość jest naygłówniey- 
szem człowieka p raw em , skoro sp ra ­
w ied liw y nawet nad bydlęciem litu- 
je się; tedy żaden doyzrzalszego 
Wieku człowiek, nigdy i w  źadnem 
zd arzeniu, dopuścić i znieśćby tego 
nie pow in ien , aby kiedy ś w oczach 
jego sw aw olna młodzież nad  by d lę ­
ciem pastwić się miała. Czemużby 
rozpustny  chłopiec, k tó ry  poważa się 
zwierzęta lekkom yślnie dręczyć, nie 
zasłużyłby podobnież na poniesienie ' 
cielćsnev k a r y ?  zajste! kilka tyl­
ko podobnych potrzeba przykładów", 
a zdrożności takowe zm nieyszyły .s 
by się n iezaw odnie; dla czegożby , 
ostra praca w dom u kary  niemiała 
bydź oznaczoną niejako na zadosyć 
uczynienie nieobdarzone'y rozum em  
n ie w in n o śc i , za dopełnioną wzglę­
dem nie'yr przez rozum ne jestestwo 
tlieczufość, twardość serca, i rozpu. 
s t n |  ty ran ią?  Czegóż spodziewać się 
można po takim ch ło p cu , k tó ry  w 
samych pierw iastkach życia swego 
w  pastw ien iu  się nad zwierzęciem 
boleść czującćm, pew ien  rodzay 
żnay duje rozkoszy? C ó ip rzeds ię  wez-
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m ie taki, gdy  do męskiego doydzie w ie- 
h u ?  N ie s te ty ! ludzi m o rd o w a ć  będzie!

B ardzoxle  b y łb y m  z ro zu m ian y m , 
gdyby  z p o w o d u  powy ższego p r z e d ­
s taw ienia rzec zy  posądzono m ię ,  iź 
m am  zam iar  obudzić  w  m łodzieży  ow ą 
c z u ł o t l i w ość, k tó ra  n a d  m u c h ą  od p a ­
jąka z c h w y ta n ą  ro zk w d a  s ię ,  a na  
o b r  z nędzy  b liźniego jest obojętną} 
m y l i łb y  zajste k a ż d y ,  k tó ry b y  
p o d o b n ie  pom yśla ł:  p rag n ie n iem  b o ­
w iem  m ojćm  je d y u em  jest, aby  czło­
w iek ,to  ro z u m n e  je s tes tw o ,od  lat m ło ­
dy ch  oswajał się z czuciem  p ra w e m , 
k tó reg o  nayp iękn ieyszą  cechą je s t  
m i ło s ie rd z ie ,  te n  to  ludzkości nay- 
godnieyszy  p rzym io t.

M łodzieńcy s luchaycie  m n ie !  je- 
l e l i  chcecie ab y  w as  Bóg także w y ­
s łu ch a ł :  w iekiem  n a c h y lo n y  sta­
n u ,  p rzy jac ie l  w asz  w i e r n y ,  szcze ­
r y  p rz e w o d n ik  i w asz n a u c z y c ie l ,  
p r o s i ,  zaklina w a s ,  rozkazuje  w am  
w  jm ie n iu  lu d z k o ś c i , w  jm ien iu  s a ­
m eg o  Boga! nie pas tw c ie  się n a d  
zw ierzęciem ! n ie  szukayciezabaw  w a­
szych  w d ręczen iu  o n y c h ie !  w sz ak ­
że in n e  godne i serc  i ro zk o szy  w a ­
szych  m acie  p rz e d  sobą p rz e d m io ­
t y ,  k tó re  ra z e m  i u m y s ły  w asze 
w yksz ta łc ić ,  i p raw d z iw ą  rozkoszą  
nap e łn ić  są zdolne.

Doyrzałszego w iek u  ludzie! tne- 
day c ie  młodzieży złego z siebie p r z y ­
k ła d u  ! pom niyc ie  n a  o w e  g roźne  
s łow a p ism a bożego „ biada temu 
przez którego dzieje się zgorszen ie ! 
i  sam i n ie  d ręczcie  i  n ie d o p u sz c z a l­
n ie  dręczenia  zw ierzą t!  bądźcie  srii- 
lo ś ie rn y ro i ,  jeśli m iłosierdzia  bozkie- 
*0 sobą pragniecie .

O ycow ie  i m a tk i!  nauczyciele 1 
nauczy cielki ! w pajayc ie  codziennie 
w  dzieci łagodność  i czułość! w y- 
ry ic ie  na se rcach  ich p ło m ie n is ty m i 
w y ra z y ,  Źe d ręczenie  z w ierzą t jest p o ­
czątkiem  szkaradney  ty ran i j ;  karzc ie  z 
n ieub łaganą  surow ością  tych  n ie d o y -  
z rza łych  n iegodz iw ców , k tó rzy  n ay -  
iw ię tsze  B o g a  Zbaw icie la  św iata  p ra ­
w o ,p ra w o  miłości dep tać  pow ażają  się. . 
{W y ją te k  z  tygodn ika  berlińskiego .)

Petwarcy,
C zem uż nie zaskarżacie po tw arców  na-; 

s z y c h 9 k tó rzy  publicznie z nas s z y d z ą ; 
b a rd zo  wiele złego o nas mówią, a . . .w e t  
pracowitość naszą za zbrodnią  nam poczytu­

j ą :  tak zap y ta ły  s i ę  m rówki starszyzny s w o -  
ĆV * k t ó r y c h  jeden  wiekiem nachylony , po­

t r z ą s a j ą c  głową, w  te odpowiedział s łow a: 
C z y n n e  i pracowite stworzenia ! uspokoycie  

’s ie i  w iedzcie , iż każdy rozum ny  i rozsądny, 
zna i poważa pracowitość waszą •, zazdrość ty l ­
ko  sama n ie ro zu m n y ch  może wam cos za 
zb ro d n ią  poczytać, coby każdy zdalnosc m a­
jący bez wątpienia osiągnąć b y ł  w stanie, gd y ­
by  ty lko  rozuin swóy kształcił i z sił swoich 
k o rzy s ta ł  : żezaś z prac waszych same głów ne 
ib ie rac iek o rzy śc i , to  wam n ik tz a z łe b r a c  nie- 
m eże, bo każdv pracujący, do g łów nych  ko­
rzyści p r a c  swoich,pierwsze przed iunyn?i .na 
pra  wo. Niechay  więc zazd rość co chce to  mó­
wi jest to poczwara która wszystko na nice 
przew raca , strzeżcie sią ty lko  abyście wszy­
scy nie dia samych Siebie z osobna, lecz Wszy­
stko dla ogu łu  działali. Szanuycie, b rońc ie  i
pom naźaycie  wszelkie dobro,gdziekolwiek się
zdarzy , i w tenczasna złe m ow y n iedbayc ie  
b y n a y m u ie y : są bow iem p w ue czyny  i rze ­
c z y ,  które w ówczas dop et o nabierają wagi, 
k i e d y  je ważyć zaczyna się. >

C ó ż  ta bayka ma znaczyć ? czegoz ena ebeer 
napy ta  nie jeden : oddania sprawiedliwości na­
r o d o w i ,  odp o w iad am , k tó re .10 czynność mo- 
g ła b "  i powinna bydż  dla nas, i bodźcem i na­
śladowania jey  wzorem.


